EM,ZE TO TĄKĄ 


DUZA PLAZA... 


Wraz z Ministerstwem Oświaty i Wychowania 
oraz Zarządem Głównym 
Komitetu Zwalczania Palenia Tytoniu 


ogłaszamy 


WIELKI KONKURS POD HASŁEM 


MODA NA NIEPALENIE 


Każdy ma szansę zdobycia 
pierwszej nagrody w wysokości 
3 tysięcy złotych i cennych na- 
gród rzeczowych. Wszyscy mo- 
ga wykazać się fantazją i dobry- 
mi pomysłami. Formę prac kon- 
kursowych zostawiamy do Wa- 
szego uznania. Mogą to być: 
plakaty, wiersze, rysunki, pio- 


senki, krótkie opowiadania, hu- 
mory rysunkowe itp. Każdy 
uczestnik konkursu może na- 
desłać do 31 maja br. dowolną 
ilość prac. Należy je przesyłać 
na adres: ZG SKZPT; ul. Dubois 
9 p. 303; 00-182 Warszawa. Jury 
konkursu wybierze najciekaw- 
sze prace i rozdzieli nagrody 


w pierwszej połowie czerwca. 

Zapraszamy do udziału 
w konkursie naszych Czytelni- 
ków, ich rodziców i wychowaw- 
ców. Wszyscy mają szansę zdo- 
bycia nagrody! Najlepsze prace 
będziemy publikować na ła- 
mach „Świata Młodych”. 


JAK DALEKO 
JEST 


DO SŁOŃCA? 


ZSRR (PAP). Piechur przebywający 
dziennie 30 km szedłby do Słońca oko- 
ło 14 000 lat. Pociąg, jadąc z szybkoś- 
cią 100 km/godz., dotarłby doń za 170 
lat. Samolot lecący z szybkością 1000 
km/godz. potrzebowałby na to 17 lat. 
Dźwięk dotarłby z Ziemi do Słońca 


w ciągu 14 lat. 


Odległość Ziemi do Słońca wynosi 
bowiem blisko 150 milionów km. (kl) 


USA (PAP). W znanych amerykańskich zakładach lotniczych Boeing 
ma powstać największy wiatrak świata. Rozpiętość jego ramion wyniesie 
100 m. Urządzenie to, dostosowane do wiatrów o przeciętnej szybkości 
wynoszącej ok. 22 km/godz. zostanie użyte do napędzania generatora 
0 mocy 2,5 MW. Prace nad nim są częścią podjętego w USA obszernego 


NAJWIĘKSZY WIATRAK ŚWIATA 


programu, którego celem jest wykorzystanie niekonwencjonalnych źró- 
deł energii. We współpracy z amerykańskim Ministerstwem Energetyki 
podobne wiatraki o średnicy ok. 60 m i mocy 2 MW konstruowane są 
w zakładach koncernu General Electric. Obecnie największym na świe- 


cie czynnym wiatrakiem dostarczającym elektryczność jest zbudowana 


przez techników z Urzędu Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NA- 
SA) turbina wietrzna o średnicy 37 m i mocy 100 kW, znajdująca się 
w pobliżu miejscowości Sandusky w stanie Ohio. (jd) 


UWAGA! 


Konkurs 
AZYMUT — WĘGIEL 
rozstrzygnięty. 
Gratulujemy 
zwycięzcom! 
Szczegółowe _infor- 
macje oraz adresy zwy- 
cięskich szkół zamiesz- 
czamy dziś na str. 4. 


LUBLIN (HSI). Lubelski Klub 
Kolekcjonerów, działający przy 
Wojewódzkim Domu Kultury, 
zorganizował doroczne targi 
staroci. Na straganach ustawio- 
nych w obszernej sali Domu Te- 
chnika znalazły się najróżniej- 
sze eksponaty: obrazy, lampy, 
stare pistolety, patefony, zega- 
ry, wyroby ze srebra, figurki 
z porcelany, zegarki, biżuteria 
i wiele innych. Najwięcej na- 
bywców znalazła biała broń — 
stare szpady, szable i rapiery, 
bagnety z czasów drugiej wojny 
światowej, sztylety i kordy. Os- 


KUPIĆ, 
SPRZEDAĆ ... 


tatnie targi wykazały, że cena na 
starocie wciąż rośnie. Za rzeź- 
biony kieł słonia właściciel żądał 
aż... 100 tysięcy złotych! Tyleż 
samo kosztował XVIII-wieczny 
modlitewnik turecki. Jak co ro- 
ku i te targi zgromadziły mnós- 
two kupujących — a jeszcze wię- 
cej ciekawskich. 


Monika Kruszelnicka 


ym 


ŁÓDŹ (HSI). Już po raz 
drugi zastępowi Chorągwi Łó- 
dzkiej ZHP spotkali się na 
Chorągwianym Sejmiku Zastę- 
powych. W pierwszym dniu 
obrad harcerze pracowali 
w sześciu problemowych ze- 
społach. Dyskutowano na wie- 
le tematów. Poruszono sprawę 
współzawodnictwa i współpra- 
cy między zastępami, zastana- 
wiano się nąd rolą zastępów 
MSR, wiele mówiono także 
o zdobywaniu sprawności i od- 
znak w ZHP. Po zamknięciu 
dyskusji i zebraniu wniosków, 
zastępowi przyjęli _ tekst 
uchwały. W ramach zajęć 
praktycznych rozegrano małe 
zawody na orientację, w któ- 
rych zwyciężyli zastępowi 
Hufca Łódź-Śródmieście. 


Jadwiga Kaczorowska 
Fot. Ireneusz Mieszek 


| HARCERSKA 
GAZETA 
A NASTOLATKÓW 
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Fot. M. Szymański 


Na ulice i drogi wyjechały rowery. Odmalowane, odnowione, składaki, 
„Wilgi”, „Waganty”, „Sokoły”. Rowerem dużo szybciej do szkoły, 
łatwiej przydźwigać zakupy, „skoczyć” po gazetę do kiosku. Nie mówiąc 
już o wypadach do lasu i podwórkowych zawodach. 

Żeby temu wszystkiemu sprostać, trzeba niemałego doświadczenia. 
Jest ono zresztą nieodzowne w ogóle podczas jazdy rowerem. Tak jak 
konieczna jest znajomość przepisów drogowych ii posiadanie karty rowe- 


rowej. Życzymy szerokiej drogi i prosimy: pamiętajcie o zachowaniu 
NZOZ Z ÓCJE NO EK PROSLYEAPAMICZAJCIERORZSCUOWANIU 


bezpieczeństwa! 


wanie w latach 1971-1985 co naj- 
mniej 4,5 mln do 4,8 mln mieszkań, 
zaś do 1990 raku — 6,6 mln do 7,3 mln 
mieszkań. Niezbędna jest również 
modernizacja starych budynków. 
Program to jak widać ogromny i dłu- 
goletni. W jaki sposób Sejm ocenia 
jego realizację po upływie lat pięciu? 
Niedawno takiej oceny dokonali po- 
słowie z trzech komisji sejmowych. 
Ocena realizacji pierwszych 5 lat pro- 
gramu była pozytywna, choć nie bez 
wielu zastrzeżeń. Okres ten cechowa- 
ło znaczne przyspieszenie tempa bu- 
downictwa mieszkaniowego. W la- 
tach 1971-77 przekazano do użytku 
1.673 tys. mieszkań, co daje 95,8 
milionów metrów kwadratowych. 
Wysoko ocenili posłowie również 
mobilizację sił i środków stwierdza- 
jąc, że: ,,W latach tych stworzone 
zostały dóbre podstawy do odpo- 
wiedniego rozwoju budownictwa 
w okresie 1976-1980”. Jak to się 
przedstawia w konkretnych liczbach? 
Jeśli w latach 1971-75 nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe stanowi- 
ły 20,7 proc. całości nakładów inwes- 
tycyjnych, to w roku 1977 już 22,7 
proc. Rok bieżący to dalszy wzrost 
środków finansowych przeznaczo- 
nych na ten cel. Co czwarta inwesty- 
cyjna złotówka, przeznaczana jest 
obecnie na budownictwo mieszka- 
niowe i towarzyszące mu inwestycje. 
Cieszy nas, że mieszkań przybywa 
szybciej niż kiedykolwiek, ale mar- 
twi, że nie są one takie jak być powin- 
ny, choć kosztują tyle samo, a nawet 
więcej. Idzie oczywiście o jakość no- 
wych mieszkań, którą posłowie oce- 
nili krytycznie. Mieli również i inne 
uwagi. Zdaniem posłów społeczne 
koszty postępu w budownictwie mie- 
szkaniowym są zbyt wysokie, nie- 
współmierne do uzyskiwanych efek- 
tów. Odnosi się to zwłaszcza do prze- 
mysłu mieszkaniowego, na którego 
rozwój w latach 1973-77 przeznaczo- 
no aż 95 miliardów złotych. Przytocz- 
my tu dla przykładu choćby tylko 
brzydkie tapety, wykładziny itp. 
Wszystkie wnioski posłów, a było ich 
dużo, zostaną wykorzystane przez rząd dla 
właściwej realizacji perspektywicznego 
programu mieszkaniowego. (jk) 


IEGDYŚ. Systemy 
luster starożytnych ka- 
płanów, słowiańskie 


wici, afrykańskie tam- 
tamy, dymy indiańskich ognisk. 
Człowiek od zarania swych dziejów 
próbował spełnić marzenie możli- 
wie szybkiego przesyłania infor- 
macji na największe nawet odle- 
głości. Bo „„wiedzieć wcześniej od 
innych” znaczyło — pewniej spra- 
wować rządy we własnym kraju, 
podporządkować sobie sąsiednie 
ludy, uprzedzać najazdy i rewolty, 
wzbogacać się, poznawać nowe 
metody wytwarzania potrzebnych 
narzędzi. Tę prawdę odkryto zaraz 
na początku powstawania nawet 
najprymitywniejszych _ ludzkich 
wspólnot. I po dziś dzień niewiele 
straciła ona na aktualności. 

Później. Przez stulecia nie po- 
trafiono pokonać zaklętej bariery 
technicznej. Przełom przyniósł do- 
piero wiek XIX. Telegraf przybli- 
żył kraje i kontynenty, skrócił 
dzielące je odległości. Skromny 
wynalazek przyczynił się do upad- 
ku potężnych mocarstw, dzięki 
niemu jak na drożdżach rosły for- 
tuny nowobogackich. 

A teraz? Oddajmy głos znako- 
mitetu socjologowi francuskiemu 
Edyarowi Morin „,...z telegrafów, 
maszyn drukarskich, błon filmo- 
wych, taśm magnetofonowych, an- 
ten radia i telewizji wylatują roje 
słów i obrazów; wszystko to, co 
jeździ na kołach, pływa, lata w po- 
wietrzu, przewozi dzienniki i ty- 
godniki: nie ma tąkiej cząsteczki 
w powietrzu, która by nie kierowa- 
ła ku ludziom przesłania, które 
dzięki takiemu czy innemu urzą- 
dzeniu, za jednym ruchem ręki, 
staje się słyszalne i widzialne”... 


dzie szukać źródeł tej 
niebywałej „„eksplozji 
informacyjnej”, skąd 


bierze się powszechne 
zainteresowanie światem i tym jak 
on się zmienia? 

Chcąc zarysować odpowiedź na 
te pytania należałoby powiedzieć 
tak: 

Po pierwsze — jest nas po prostu 
coraz więcej, gwałtownie w ciągu 
ostatnich dziesięcioleci wzrastała 
ludność naszej planety. Coraz wię- 
cej ludzi — całe społeczeństwa — 
skutkiem upowszechnienia oświa- 
ty mogą i chcą być odbiorcami 
informacji, szczególnie  praso- 
wych. 

Wykształcenie, nawet najbar- 
dziej elementarne, rozbudziło za- 
interesowania, sprawiło, że całe 
narody zaczęły domagać się wiedzy 
0 tym, co dzieje się w ich ojczyźnie, 
w krajach sąsiadów, w innych częś- 
ciach globu. W państwach, które 
dopiero teraz wkraczają na drogę 
rozwoju m. in. dzięki prasowym 
doniesieniom „,ze świata”, zdoby- 
wane są powszechnie dostępne 
wzory stylu, sposobu życia, celów 
polityki społecznej, mody, gustów 
itp. W krajach bardziej zaawanso- 
wanych głód informacji tłumaczą 
rosnące aspiracje polityczne, spo- 
łeczne, kulturalne całych społe- 
czeństw lub niektórych ich 
odłamów. 

Po wtóre — dynamiczny rozwój 
gospodarczy, nowoczesna techni- 
ka nie może się obejść bez stałego 
dopływu wiadomości, wymiany 
„nowinek”, m. in. właśnie za po- 
średnictwem prasy. 


NA 


Po trzecie — „głód informacji” 
jest wywołany sytuacją polityczną 
świata — rywalizacją państw o od- 
miennych systemach ustrojowych. 
Ponadto w Afryce, Azji, Ameryce 
Południowej wiele krajów odzy- 
skało niepodległość, znajduje się 
na etapie wyboru drogi rozwoju, 
formy rządów; dążą do wyrwania 
się spod obcej dominacji. 

Prasa, radio i telewizja, zaspo- 
kajają zapotrzebowanie na infor- 
macje. Setki, tysiące wiadomości, 
najnowszych doniesień z najbar- 
dziej odległych zakątków naszego 
globu, jakie codziennie czytamy 
w gazetach, którymi bombardują 
nas odbiorniki radiowe, telewizyj- 
ne docierają dzięki sprawnemu 
funkcjonowaniu światowego syste- 
mu przekazu informacji praso- 
wych. W tej ogromnej maszynerii, 
zatrudniającej dziesiątki tysięcy 
pracowników, posługujących się 
supernowoczesną techniką, jed- 
nym z głównych przekaźników, 
choć działających nieco w cieniu, 
są agencje prasowe. Dla większości 
z nas są one tworami na ogół dość 
tajemniczymi. 

Fabryki informacji... tak chyba 
najlepiej można określić kilkuset- 
osobowe zespoły dziennikarzy, 
wspomagane ogromną rzeszą kore- 
spondentów i informatorów, któ- 
rych jedynym celem jest dotrzeć do 
źródeł informacji i błyskawicznie 
wyekspediować je w świat. 


a wszystkich konty- 
nentach pracuje obec- 
nie ponad 100 praso- 


wych agencji informa- 


Jak donosi agencja... (1) 
JEKIPONCC O Zaka 


PRĘDKOŚCIĄ 
TYSIĄGA 
SŁÓW 


MINUTĘ 


cyjnych. Ale tak naprawdę liczy się 
tylko kilka. Największą z najwię- 
kszych jest amerykańska The As- 
sociated Press (AP), założona w 
1848 roku, a obecnie dysponują- 
ca rocznym budżetem w wysokości 
100 milionów dolarów. AP jest 
spółdzielnią utworzoną przez 1350 
gazet amerykańskich. Z jej serwi- 
sów informacyjnych korzysta na 
wszystkich kontynentach ponad 
3,5 tys. stacji radiowych i telewi- 
zyjnych oraz 1,2 tys. wydawnictw 
prasowych. W ciągu jednej doby 
wysyłane są do nich wiadomości, 
liczące łącznie 3 miliony słów. Do- 
cierają one do przeszło 1 miliarda 
czytelników, radiosłuchaczy i tele- 
widzów w 90 krajach. AP jest jedną 
z najszybszych agencji, zawdzięcza 
to całkowitemu skomputeryzowa- 
niu obiegu informnacji oraz super- 
szybkim urządzeniom przekaźni- 
kowym, zdolnym do przesyłania 
doniesień z prędkością ponad 1000 
słów na minutę. 

Równie dużą ilość wiadomości 
publikuje codziennie inna agencja 
amerykańska United Press Inter- 
national (UPI). Działa ona na zasa- 
dach przedsiębiorstwa handlowe- 
go, a więc rozpowszechnianie in- 
formacji musi przynosić zysk. Stąd 
UPI dąży do uzyskania maksymal- 
nej liczby odbiorców płacących za 
otrzymywany serwis, tworząc 
ogólnoświatowy własny system 
przekazu informacji. Centralny 
bank wiadomości znajduje się 
w Nowym Jorku, natomiast 
w Brukseli i Hongkongu zainstalo- 
wano komputery, które zajmują 
się selekcjonowaniem i przesyła- 
niem doniesień z otaczających je 
obszarów. 

Do klubu gigantów należy także 


radziecka TAS$ - czyli Tielegrzj 
noje Agenstwo Sorietikowo Scju 
za. Funkcjonuje ona na Zupełnie 
innych zasadach niż zgencje mę 
rykańskie | zachodnioeuropejky 


Nie jest nastawiona na zysk 


stann 
ucję państwową, Oprócz 
domieseń z sieci biur zagranicz. 
mych i korespondentów TĄS$ 
otrzymuje także wiadomości zi4 
republikańskich agencji prawy. 
wych. W ciągu doby dalekopisy 
TA$S przesyłają doniesienia kczą, 
ce ok. 2,5 min słów do ponad $ 5 


tys. abonentów, w tym ok. 3 tys 


wydawnictw prasowych. Padziex 


ka agencja, jako że bardzo częsty 
wyraża stanownko rządu w waż. 
nych kwestiach międzynarodo- 
wych dużo większą wagę przywią- 
zuje do merytorycznej treści, uni- 
ka depesz o pueudosensacyjnym 
charakierze 

Reuters Limited Agency — czyli 
Reuter — ostatni Z „wielkiej czwór- 
ki” — jest własnością gazet brytyj- 
skich i kilku dzienników z kraiów 
Wspólnoty Bryt 
możliwości fimar 
sprawiają, że Reuter stara się, ałyy 
jego serwis był kor 
in. dzięki lepsze: 
do wymogów odbic 
gów 


we iu iczne 


mamu w e 
Codziennie wysyłany jest np. l 
cy 30 tys. słów zestaw informacji 
przeznaczonych dla krajów afryka- 
ńskich. Ogółem depesze Reutera — 
w ciągu doby ok. 1,3 mln słów — 
odbierane są w 120 krajach. Kosz 
ty zdobycia i przekazywania infor- 
macji pokrywane są częściowo ze 
sprzedaży specjalnego serwisu wia- 
domości gospodarczych (np. sta- 
łych informacji o notowaniach za 
światowych giełdach 


prócz 
w światowej wymnanse 
i handlu informacjami 


dość znaczący udział 
ma kilka średnich agencji praso- 
wych. Należą do nich zachodnze- 
niemiecka DPA, francuska AFP, 
japońska KYOTO, kubańska 
Prensa Latina, włoska ANSA. Na 
poszczególnych kontynentach 
dość skutecznie konkurują one 
z największymi. 


Polska Agencja Prasowa — sto- 
pniowo rozbudowywana — zbliża 
się do czołówki małych agencji pra- 
sowych — jej codzienny serwis in- 
formacyjny zawiera 90 tys. słów 
Składają się na niego doniesienia 
z wojewódzkich oddziałów PAP 
oraz od prawie 30 korespondentów 
zagranicznych. Wiadomości te 
uzupełnione są bogatyrni zestawa- 
mi doniesień przekazywanymi do 
PAP przez wszystkie liczące się na 
świecie agencje prasowe. 


KRZYSZTOF 
POTRZEBNICKI 


Fot. archiwum 


z 


Ostatnio zachodnioniemiecka gazeta 
„Unsere Zeit” opublikowała materiały ob- 
jęte największą tajemnicą wojskową. Skła- 
da się na nie teczka instrukcji szkolenio- 
wych z nadrukiem: „„Szkola Obrony Psy- 
chologicznej Bundeswehry. Pomoce nau- 
kowe. Zasady — właściwego pod względem 
psychologicznym - zachowania się w przy- 
padku konfrontacji z masami ludzkimi.” 

Materiały szkoleniowe Bundeswehry 
dowodzą niezbicie, że armia zachodnio- 
niemiecka nie ogranicza się do obrony 
granic, ale przygotowuje systematycznie 
do walki z ludnością cywilną własnego 
i obcych krajów. Do wykonywania tych 
ostatnich zadań została powołana właśnie 


wspomniana szkoła, ulokowana w górskiej 
dolinie Harzu. 

Ćwiczenia i szkolenie teoretyczne na 
użytek krajowy obejmują w „„obronnej” 
szkole — jak wynika z dokumentów — walkę 
z przejawami oporu ludności cywilnej, ze 
strajkującymi i demonstrującymi robotni- 
kami, młodzieżą itp. O tym, jak mogą być 
użyte oddziały wojskowe na terenie Bun- 
desrepubliki, najlepiej świadczy przepro- 
wadzona niedawno akcja pod kryptoni- 
mem „„Rzymska Twierdza”. 

Przed przystąpieniem do wykonania te- 
go zadania wojsko otrzymało następującą 
charakterystykę przeciwnika: „Nie ustają 
wystąpienia robotników, podżeganych 


Czego uczą w Szkole Obrony 
Psychologicznej Bundeswehry 


przez grupy agitatorów, szczególnie 
w fabrykach samolotów Henschla w Kas- 
sel. Strajkujący, nie bacząc na rozmowy 
toczące się pomiędzy dyrekcją a kierowni- 
ctwem organizacji związkowej, nie dopu- 
szczają do zakładów ludzi pragnących 
przystąpić do pracy... W koszarach Ober- 
harz podejmowanć są środki działania 
przeciwko tłumom”. 

Pierwsze zadanie dla kursantów: ,,Za- 
chowaj spokój”! Ostatni rozkaz brzmi: 
„Melduj o bezpośrednim zastosowaniu 
siły!” 

Kursanci szkoły ćwiczą według dokład- 
nie opracowanego schematu: określenie 
składu tłumu, cele stawiane przez prowo- 


dyrów, stopień buntowniczości, sprzęt te- 
chniczny i pomocniczy, jakim on dyspo- 
nuje. Jedna z instrukcji szkoleniowych 
w „Oberharzkasernen” głosi: „„Nasze za- 
danie - to zachowanie pokoju i wolności, 
dlatego należy oczyścić ulice. Postęp spo- 
leczny — dobra rzecz, ale teraz lepsze są 
czołgi”. 

„Jeśli zdjąć otoczkę psychologiczną — 
pisze „Unsere Zeit” — to pozostanie naga 
prawda o tym, czego uczy się żołnierzy 
w lej szkole. Oficerowie Bundeswehry 
przygotowują wojsko do działania we- 
wnątrz kraju, czyli przeciwko obywatelom 
Republiki Federalnej, przeciwko robotni- 
kom, studentom. Użycie siły zostało zapla- 
nowane”. 

Jednakże w koszarach przy Brecklauers- 
trasse w Klaustahl żołnierzy szkoli się do 
„walki psychologicznej” również na tery- 
toriach innych krajów. Jedna z instrukcji 
podaje np. „jak zachować się wobec żoł- 
nierzy Il Polskiej Dywizji”. W innej instru- 
kcji, przeznaczonej również do szkolenia 


w dziedzinie „„oddziaływania psychologi- 
cznego” na Wojsko Polskie jest nawel 
rysunek, przedstawiający polskie kolumny 
wojskowe, maszerujące pod znakiem sier- 
Pa i młota do ... mogiły zbiorowej. Na 
mogile jest również sierp i młot. Podpis 
pod ilustracją: „„Naprzód!” 

Tak oto w Bundeswehrze kultywuje się 
nie tylko ducha wrogości wobeckomuniz- 
mu, wobec krajów socjalistycznych, ale 
pod hasłem „Drang nach Osten!” szkoli 
się armię zachodnioniemiecką — od szere- 
gowca do generała. W tym duchu utrzyma 
na jest również ulotka, przygotowana do 
kolportowania wśród mieszkańców Fichs- 
feld, miasteczka granicznego, którego 
większa część znajduje się na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

„Czy tego rodzaju prowokacyjne przy- 
gotowania są zgodne z porozumieniami 
międzynarodowymi, podpisanymi przez 
RFN?" — zapytuje na zakończenie „Unsere 
Zeit”. (hr) 

INTERPRESS 


Jedna z ulic na warszawskich Powązkach, zamieszkiwana przez biedotę 


zbitym tłumie pasażerów wysia- 
Wi dających z wagonów trzeciej kla- 
"._ sy na Dworcu Wschodnim nikt 
się specjalnie nie wyróżniał. Dwaj poli- 
cjanci jak zwykle obserwujący szczególnie 
pilnie pociągi przyjeżdżające z kresów 
wschodnich zauważają jednak w pewnym 
momencie, iż jeden z gorzej ubranych 
podróżnych to chudy młody człowiek, do- 
słownie zgięty w pół pod ciężarem ogrom- 
niastej walizy przewiązanej sznurem. 


MUZEUM NA ULICY 


Przedstawiciele władzy spoglądają na 
siebie porozumiewawczo. Za moment już 
są przy nim. Salutują. I grzecznie: 

— Proszę otworzyć... 

Młody człowiek stawia swój ciężki bagaż 
na asfalcie przed dworcem i prostuje się 
z ulgą. Teraz dopiero widać, że ma blisko 
dwa metry wzrostu. 


Na szczycie Ostrej Góry — widocznej na zdjęciu, i Łysej, Minorski odkrył stanowiska 
paleolityczne, a na brzegach Ikwy, rzeki opisanej przez Słowackiego, kilka nowych 


stanowisk neolitu 


- Co jest w środku? 

Człowiek nic nie mówiąc odwiązuje 
sznur, otwiera walizę. Okazuje się, że jest 
wypełniona po brzegi... kamieniami! 

„Miałem tam krzemienne siekiery, sier- 
py, noże-neolit, i wcześniejsze, paleolity- 
czne — tłuki pięściowe. Cudowne, wygła- 
skane przez pracę, same moje najlepsze 
rzeczy, koloru mlecznej czekolady lub 
ciemne, pokryte białą patyną. Cała waliza 
pełna eksponatów godnych najlepszego 
muzeum archeologicznego leżała otwarta 
na środku asfaltowej ulicy, a obok stałem 
ja — jej niewątpliwy właściciel oraz dwóch 
zakłopotanych policjantów. Zobaczyli coś 
takiego po raz pierwszy w życiu i nie wie- 
dzieli nawet, do czego może służyć. Zu- 


pełnie nie to spodziewali się znaleźć w po-' 


dejrzanym bagażu oberwanego przybysza 
ze wschodu. Ten, który szybciej się otrząs- 
nął wybąkał tylko: — dziękuję... I poszli 
sobie...” 


l tak można było zarabiać na chleb... 


Eksmitowana z mieszkania rodzina robotnicza 


Tak wyglądał powrót świeżo, choć 
z przygodami upieczonego maturzysty Mi- 
norskiego do miasta stołecznego Warsza- 
wy w czerwcu 1929 roku. Ale skąd biedny 
uczeń zdobył to całe bogactwo? 


O CZŁOWIEKU ŚPIĄCYM 
NA KAMIENIACH 


„Byłem kiedyś na dalekim spacerze 
z dziewczyną, wracaliśmy późnym wieczo- 
rem brzegiem Ikwy, rzeki opływającej 
Krzemieniec obok wapiennych skał. Było 
już ciemno, kiedy usłyszeliśmy tętent bie- 
gnących koni, a po chwili przemknął obok 
oddział policji złożony z kilkudziesięciu 
jeźdźców. I wtedy właśnie spodkopytkoń- 
skich buchnęły snopy iskier! Wyglądało to 
tak, jakby jeźdźcy ginący w mroku cwało- 
wali po żarzących się węglach... 

Iskry powstawały na skutek uderzeń 
podków o krzemień, były tam całe jego 
pokłady. I tak odkryłem kilka stanowisk 
wczesnego paleolitu w torfowych brze- 
gach Ikwy. Cóż to były za cudowne czasy! 
Chodziłem z workiem na te moje wyprawy 
na głodniaka. Wracałem zaś z doliny na 
wzniesienie gdzie mieszkałem objuczony 
jak koń, ledwie zipiąc. Żywiłem się wtedy 
głównie burakami cukrowymi wyrywany- 
mi z pola, a przerzuciłem w czasie tych 
dwóch lat chyba kilkaset ton krzemien- 
nych odłamków. Spałem — dosłownie — na 
kamieniach, całe łóżko pod siennikiem na 
stancji miałem nimi nafaszerowane..." 

Kiedy część tego zbioru zobaczył w War- 
szawie wybitny archeolog prof. Antonie- 
wicz — namówił go z miejsca na studia, 
załatwiając stypendium i akademik. I tak 
jako jeden z pięciu czy sześciu studentów 
archeologii — więcej ich nie było — wstąpił 
na Uniwersytet. 
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Warszawy 


W izbie bezrobotnych 


PODZIELIĆ WARSZAWĘ 
WEDŁUG 
SŁOŃCA... 


Na Uniwersytecie Aleksander Minorski 
wstępuje do nowo powstałego Koła Miłoś- 
ników Filmu Społecznego „Start”, do któ- 
rego należeli m. in. Wanda Jakubowska 
i Eugeniusz Cękalski. Ma nadzieję, że uda 
mu się zrealizować swoje marzenie — do- 
kumentalny film pokazujący życie stołecz- 
nych rzemieślników i robotników. Pisze 
interesujący scenariusz, ale... film nie po- 
wstaje. Nie znaleziono odważnego, który 
chciałby wyłożyć pieniądze na realizację 
dzieła tak odbiegającego od ówczesnej 
produkcji filmowej. 

Nie mogąc tworzyć filmów samodziel- 
nie, bada ich odbiór przez bezdomne 
dzieci. Zbiera je pod mostem Poniatow- 
skiego i na Dworcu Głównym, kupuje im 
bilety do kina, obserwuje reakcje. Potem 
karmi na ławce w parku Saskim kiełbasą 
i bułkami, a one rysują to, co przyszło im 
do głowy po obejrzeniu filmu. Porównuje 
rysunki z opiniami dzieci dobrze sytuowa- 
nych rodziców. 

Ten swego rodzaju reportaż — ankieta 
socjologiczna trafia w 1933 r. do „Wiado- 
mości Literackich”, ambitnego i świetnie 
redagowanego tygodnika, wzbudzając 
spore zainteresowanie. A Minorski będąc 
już w tym czasie pracownikiem „Życia” 
coraz bardziej wciąga się w sprawy społe- 
czne. Próbuje pisać — to mu dochodu nie 
przynosi, więc musi zarabiać jakoś na 
utrzymanie; porzuca studia i zostaje ro- 
botnikiem budowlanym w Towarzystwie 
Osiedli Robotniczych na Kole. 

Po pewnym czasie — wiedziano już, że 
umie fotografować — dostaje zlecenie od 
architekta Aleksandra Brzozowskiego, 
jednego z projektantów osiedla TOR, na 
wykonanie serii dokumentalnych zdjęć 
przedstawiających aktualne warunki śro- 
dowiskowe kandydatów na mieszkania. 
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(Warszawa, 1934-1936) 
Fotografował Aleksander Minorski 


Zbiory zdjęć tego autora znajdują się 
© Muzeum Historycznym m. st. 


© Muzeum Historii Ruchu Robotni- © 


Odrablanio lekcji przy lampie naftowej na Ochocia 


czego w Warszawie 

Muzeum Lenina w Warszawie 
Archiwum Zakł. Hist. Partii przy KC 
PZPA 

Muzeum Lenina w Moskwie 


„Podzieliłem Warszawę na dwie części, 
według tego jak słońce ją oświetlało — 
przed południem i popołudniu. Szedłem 
potem Wolską czy inną ulicą, zaglądałem 
w podwórka z moją, pożyczoną od inż. 
Zygmunta Balickiego, Leicą i robiłem zdję- 
cia, żadne nie było inscenizowane. Nie 
mogąc filmować, rejestrowałem aparatem 
fotograficznym całe scenki z życia klasy 
robotniczej. Na podwórkach-studniach, 
przed drewnianymi domkami, kobiety 
prały i suszyły bieliznę, przy rynsztokach 


Sierpy neolityczne z Sapanowa 


i śmietnikach bawiły się dzieci. Tematy 
czekały dosłownie na ulicy! I nikt ich nie 
podejmował. Miałem żal do znanych foto- 
grafów, że marnują swe talenty na błahe 
sprawy, a tymczasem tutaj jest jeszcze tak 
dużo do fotografowania. Pomyślałem, że 
tyle będę wart, ile będą warte moje foto- 
grafie..." 

W latach 1934-1938 powstało w ten spo- 
sób kilka tysięcy zdjęć - dokumentów tam- 
tej epoki. Wszystkie są niesłychanie cenne 
szczególnie dziś, gdy ten trudny do zrozu- 
mienia świat odszedł w bezpowrotną prze- 
szłość. 

(cdn) 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. Aleksander Minorski 


Eksperyment, o którym różnie mówią 


(ZY W SZKOLE MOGĄ 
BYG SAMI HARCERZE? 


Konińska „trójka” nie różni się od innych szkół, które powstają w no- 
wych osiedlach. Od rana do zmierzchu rozbrzmiewa gwarem. Tylko 
w poniedziałek postronńego obserwatora zdziwiłby pewnie fakt, że 
wszyscy uczniowie są w harcerskich mundurach. Po prostu — wszyscy 
należą do ZHP. Ten warunek jest stawiany uczniom przychodzącym do 
szkoły. Jeśli im to nie odpowiada, mogą chodzić do innej, znajdującej się 


zresztą w pobliżu. 


— Czy ta masowość nie powoduje 
zaniku specyfiki harcerstwa? — pytam 
dyrektora, phm Eugeniusza Adam- 
czyka. 


— Elitaryzm harcerstwa — odpowia- 
da dyrektor — dawno się przeżył. 
Uczniowie, zwłaszcza w mieście, mają 
dużo wolnego czasu. Szkoła powinna 
troszczyć się o wszystkich, również po 
lekcjach, dostarczyć możliwości inte- 
resującego spędzenia czasu. A znacz- 
nie skuteczniej można oddziaływać na 
osoby należące do organizacji. Chyba 
lepiej, jeśli uczeń należy do ZHP, niż 
gdy puszczony samopas, będzie włó- 
czył się po mieście. 


IV Ogólnopolski 
Konkurs 


AZYMUT - WĘGIEL 
ROZSTRZYGNIĘTY 


iełatwo było w tym roku wyłonić dzie- 
N siątkę laureatów  Azymutu-Węgiel. 

Spośród 1972 szkół z całego kraju do 
końca dotarło i spełniło wszystkie wymagane 
warunki 1203 szczepy harcerskie, bądź sa- 
morządy szkolne. Wśród nich wyłoniono 
finałową trzydziestkę, a więco dziesięć wię- 
cej niż planowano. Po sprawdzeniu na miej- 
scu jak przebiegał konkurs, jury wyłoniło 
dziesiątkę laureatów. 

Ostateczne wyniki IV Konkursu Azymut- 
Węgiel przedstawiają się następująco: 

1 miejsce i nagrodę w wysokości 20 
tys. zł zdobył Samorząd Uczniowski ze 
SP nr 6 w Słupsku; 

2 miejsce i nagrodę w wysokości 16 
tys. zł zdobył Samorząd Uczniowski 
i Szczep Harcerski ze SP nr 29 w Kato- 
wicach-Kostuchnie; 

3 miejsce i nagrodę w wysokości 12 
tys. zł zdobył Samorząd Uczniowski 
i Szczep Harcerski ze SP nr 78 w Gdań- 
sku-Oliwie; 

4 miejsce i nagrodę w wysokości 9 
tys. zł zdobył Szczep Harcerski ze SPnr 
3 w Lubinie woj. zielonogórskie; 

5 miejsce i nagrodę w wysokości 9 
tys. zł zdobył Ośrodek Drużyn Harcer- 
skich „Karb z MDK nr 2 w Bytomiu 
woj. katowickie; 

6 miejsce i nagrodę w wysokości 9 
tys. zł zdobył Szczep Harcerskize Zbio- 
rczej Szkoły Gminnej w Piaskach, woj. 
lubelskie; 

7 miejsce i nagrodę w wysokości 6 
tys. zł zdobył Szczep Harcerski i Samo- 
rząd Uczniowski ze SP nr 3 w Limano- 
wej woj. nowosądeckie; 

8 miejsce i nagrodę w wysokości 6 
tys. zł zdobył Szczep Harcerski zeSP nr 
3 w Gorzowie Wlkp.; 

9 miejsce i nagrodę w wysokości 6 
tys. zł zdobył Szczep Harcerski ze SP nr 
2 wProchowicach woj. legnickie; 

10 miejsce i nagrodę w wysokości 6 
tys. zł zdobył Samorząd Uczniowski ze 
SP nr 2 w Otmuchowie woj. opolskie. 

Zwycięzcom serdecznie gratulujemy. 
Uroczyste wręczenie nagród nastąpi na 
spotkaniu w Ośrodku Harcerskim w Chorzo- 
wie w dniach 10-12 maja 1978 roku. W spot- 
kaniu wezmą udzial dziesięcioosobowe re- 
prezentacje finalistów. 


| fakt, że uczniowie z „trójki”* 
ROG" do wyboru wiele róż- 
nych imprez i zajęć. Nawią- 
zali współpracę ze spółdzielnią miesz- 
kaniową. Mogą wypożyczać sprzęt tu- 
rystyczny, prowadzą na osiedlu nieo- 
bozową akcję letnią, opiekują się se- 
niorami. W szkole często odbywają się 
spotkania z ciekawymi ludźmi. Intere- 
sująco przedstawia się współpraca 
z jednostką wojsk lotniczych. Marze- 
niem dyrektora jest własny letni ośro- 
dek, gdzie na kilku turnusach mogliby 
się zmieścić wszyscy. Wspólnie spę- 
dzone wakacje byłyby podsumowa- 
niem i umocnieniem osiągnięć druży- 
ny-klasy. 


Stanisław 
Kowalewski 


Dyrektor potrafi wciągnąć do pra- 
cy enło grono pedagogiczne, gdyż 
w tej szkole każdy nauczyciel jest In- 
struktorem. 

= Nie miałam nic wspólnego z har 
corstwem = wspomina nauczycielka, 
Barbara Anasiowicz = dlatego byłam 
przeciwna. Prowadziłam dyskusja 
z dyrektorem, Potem, gdy w szkole był 
dla nas kurs Instruktorski, siadzialam 
„żielona”, Dostałam do pomocy Jolę, 
harcerką z LO, Ambicja nie pozwalała 
mi się przyznać, że wiem mniej odniej, 
ło nie potrafię przeprowadzić zbiórki. 
„Zuchy” stały sią moją lokturą do po- 
duszki. Zrobiłam wszystko, żaby 
pierwsza zbiórka wypadła jak najlo 
piej. Teraz wprowadzam elomonty zu- 
chowe prawie na każdej lekcji. Zdoby- 
wanie sprawności rozszerza wiedzą 
uczniów. Każda drużyna ma swoją ob- 
rzędowość. Zamiast skrupulatnego 
podliczania punktów, które nieraz do- 
prowadzało do przeliczania każdego 
działania „ile za to będzie” uczniowie 
starają się, by zdobyć kolejną spraw- 
ność. 

Oprócz nauczycieli w szkole pracują 
dwie etatowe komendantki szczepów: 
harcerskiego i zuchowego. Wspólnie 
z dyrektorem opracowały model szko- 
ły wprowadzającej elementy harcers- 
twa. Nie mając kontaktów z podobny- 
mi placówkami — eksperymentują. 


co o tym sądzą najbardziej zain- 
teresowani, czyli uczniowie? 

Dorota: — Błagałam rodziców, 

żeby mnie nie przenosili do tej szkoły. 

Na początku czułam się obco. Ale 

Szybko zżyłam się z klasą. Jesteśmy 

przecież jedną drużyną. Wiem, że jako 


harcerka mam określone zadania | 

« Właśnie = przerywa Ela = gdyby | 
nasza szkoła nie była harcerska, na | 
pawno dużo mniej by sią w niej działo | 
Nie byłoby tylu akcji, Dzięki harcars- | 
twu tworzymy zgrany kolektyw. Nikt | 
się nia wywyższa, wszyscy 64 równi | 

= Harcorstwo może nas zgrać tylko 
w czasia wakacji — wtrąca Pawel 
Toraz, w ciągu roku szkolnego, nie 
bardzo. Każda zbiórka-godzina wy 
chowawcza, to jnszcze jeden przed 
miot. Dzwoni dzwonek i musimy koń 
czyć zbiórką 

- Harooratwo mtraciło urok = mówi 
Monika — kiedy wszyscy muszą nale 
łoć6. Przynależność do ZHP powinna 
być wyróżnianiem dla najlepszych, 
którzy na to zasłużyli. 

- Tak, olo dzięki ZHP mamy atrak 
cyjne obozy, zimowiska, wyjazdy ża 
graniczne — wtrąca Dorota. — | sami 
decydujemy o tym, co nią dzieja 
w szkole. 


zeczywiście — kierować taką szko- 

łą jest łatwiej. W zeszłym roku był 

na przykład za duży hałas na ko- 
rytarzach. Harcerze ogłosili akcją „Mil- 
czek” | — od razu pomogło. Podobnie 
dzięki akcji „Dzwonek” zaprowadzono 
porządek przed lekcjami. Dwa szczepy 
— harcerski i zuchowy — są wysoko 
oceniane przezkomendanta Hufca Ko- 
nińskiego: 

— W „trójce” praca harcerska jest 
prowadzona od podstaw. Na harcerzy 
z tej szkoły zawsze można liczyć. Są 
najbardziej aktywni w całym hufcu. 
Dlatego mają najwięcej miejsc na zi- 
mowiskach i obozach. 


Komendant Konińskiej Chorągwi 
ZHP: 

- Uczeń w wieku 7 lat niema możli 
wości wyboru. Wstąpienie da ZHP po- 
winno być zaszczytem, nobilitacją, 
s nia obowiązkiem. ZHP powinno ak- 
tywizować, inspirować, a nie pełnić 
rolą służebną na rzecz azkoły. Poza 
tym zbiórki prowadzone w tej sytuacji 
przez nauczycieli uczniowie odbierają 
jako kolejną lekcją. Ale warto okspary- 
mantować, by wybrać to, co najlep- 
sze, 0 zrezygnować z pomysłów 
złych 


nym do zaszufladkowania. Myślą 

no nawet 0 wyłączeniu jej zhułeą 
1 o tym by ją traktować jako ekspery 
mantalny ośrodek harcerski. Zrezy- 
gnowania z dobrowolności niektó- 
rym sią nie podoba. | co tu dużo mó- 
wić — jest sprzeczne z zasadami dzia- 
łania ZHP, Ale z drugiej strony szkoła 
cieszy się dobrą opinią w środowisku 
i chątnych ma dużo więcej niż może 
przyjąć. Gdyby uczniom obowiązko- 
wa przynależność do ZHP nie odpo- 
wiadała, tooretycznie mogą przenieść 
się do sąsiedniej szkoły. Takich wy- 
padków nie było, Ale czy to takia pros- 
te, pożegnać sią z kolegami, nauczy 
cialami, zaczynać — jakby — od nowa? 
Z tego jednak, co zaobserwowałam, ta 
szkoła, oprócz wysokiego poziomu 
nauczania, naprawdę wychowuje, 
stwarza wiele możliwości sansowne- 
go działania. Może więc warto ekspe- 
rymentować dalej? 


Lież „trójka” ewenementem trud 


ANNA PACIOREK 


Uwaga! Przeczytaj koniecznie i napisz do nas! 


PRAWO SERII. 


P Irminach, Łukaszach, Andrzejach 
O: Maćkach, trzynastą bohaterką 
młodzieżowej serii „Portertów” jest Maja. 
Ot, taka zwyczajna, przeciętna nastolatka, 
nie pozbawiona domowo — szkolnych kło- 
potów i uczuciowych komplikacji. Jest 
ładna i niegłupia. Uczciwa i ambitna. Tak 
„na wynos” trochę za bardzo pewna sie- 
bie i niedostępna. „Królowa podwórka” — 
jak mówią o niej na osiedlu, bo bezpowo- 
du zadziera nosa. Natomiast kiedy godzi- 
nami siedzi sama w domu, wyłazi jej nie- 
poradność i zagubienie. Potrzebuje ciepła 
i życzliwości, szuka przyjaźni prawdziwej 
— jak każdy. 

Ilekroć sięgamy po następną, niewielką 


książeczkę z tej serii, targają nami uczucia 
mieszane. Czy oni — nastoletnie dziewczy- 
ny i chłopcy są tacy naprawdę? Czy seria 
ta porusza autentyczne problemy współ- 
czesnych nastolatków? Część z nich odpo- 


wiada na te pytania przecząco. Dlaczego? . 


Przede wszystkim zarzuca tym książkom 
ogromną powierzchowność w porusza- 
niu naprawdę ważnych tematów młodzie- 
żowych, krytykuje bohaterów nieprawdzi- 
wych, lub — co jeszcze gorsze — nijakich, 
posądza o brak ściślejszego związku tej 
literatury z rzeczywistością. 

Czy opinię tę podziela większość nasto- 
latków — nie wiemył Czy fałszywy obraz 
„Portretów” wynika z niedokładnej znajo- 


mości młodzieżowego środowiska, czy 
też środowisko to jest nijakie i mdłe? 
Trudno na to odpowiedzieć, zwłaszcza że 
znamy opinie zaledwie kilkunastoosobo- 
wej grupy nastolatków. Tym chętniej 
więc poznalibyśmy Waszą — Czytelników 
„Świata Młodych”. Piszcie więc czy czyta- 
cie książki z tej serii, czy pomagają one 
Wam w podejmowaniu życiowych decyz- 
ji, co sądzicie o jej bohaterach. Na koper- 
cie zaznaczcie koniecznie „Prawo serii”. 


Stanisław Kowalewski + ,„Maja”, seria 
„Portrety”, MAW, Warszawa 1977, s. 139, 
cena 13 zł 


„Fałszywa 
aplikacja” 
I co z tego 
wynikło 


aftowanie, do niedawna 
ARE za staroświeckie 
i niemodne, zrobiło w ciągu os- 
tatnich kilku lat oszałamiającą 
karierę. W eleganckich żurnalach 
mody znaleźć można pełno 
wskazówek co haftować, jak haf- 
tować i czym. Oczywiście domi- 
nują wzory proste, praktyczne, 
w sam raz do przyozdobienia 
bluzki, kieszonki spódnicy czy 
zabawnej chusteczki. Ich rysu- 
nek i dobór kolorów jest tak pięk- 
ny i przejrzysty, że z powodze- 
niem można sbie darować obco- 
języczne tłumaczenie opisów. 
Jedynym mankamentem owych 
wydawnictw jest ogromna ich 


rzadkość na naszym rynku, no 
i dosyć słona cena. 


Ucieszyłam się więc ogromnie, kiedy 
ujrzałam niewielką książeczkę Jadwigi 
Turskiej pt. „lgłą malowane”, wraz zwiel- 
ce obiecującym dopiskiem — „Mały album 
modnych haftów”. No, pomyślałam so- 
bie — nareszcie zaszaleję! lgłę mam, noży- 
czki mam, nici gromadzone przez wiele 
miesięcy leżą i czekają. Nic, tylko wyszy- 
wać! Od czego by tu zacząć? Podręcznik 
pani Turskiej radzi na początek wyhafto- 
wać... serwetę. Ostro się zaczyna — myślę 
sobie. — Żadna tam łatwizna — aplikacje 
czy kieszonki... Ale postanawiam się nie 
zrażać. Najpierw nie zaszkodzi trochę teo- 
ri, więc dziarsko przedzieram się przez 
opisy ściegów zadziergiwanych, które — 
jak podaje skrupulatnie podręcznik dzie- 
lą się na ściegi dziergane właściwe, ściegi 
łańcuszkowe i gałązkowe. "Nieco mniej 
entuzjazmu wykazuję przy półkrzyżykach 
i ząbkach, a już zupełnie kapituluję przy 
chwastach. Skąd ten szalony pomysł, aby 
w tak niewielkiej objętościowo książecz- 
ce, która, jak pisze we wstępie autorka — 
została przygotowana z myślą o nastolat- 
kach chcących nauczyć się haftowania — 
zgromadzić tyle zagmatwanej nieraz teo- 
riil Projekty wzorów również pozostawia- 
ją sporo do życzenia — za dużo tu skompli- 
kowanych motywów kwiatowych, które 
są w stanie raz na zawsze przerazić po- 
czątkującą hafciarkę, natomiast drobne 
elementy są po prostu nieciekawe, a nie- 
które z nich wręcz brzydkie. 

W książce opatrzonej mianem albumu 
modnych haftów chciałoby się znaleźć 
masę pomysłów na zabawne, różnokolo- 


rowe aplikacje czy proste motywy roślin- 
ne, które mogłyby dowcipnie przyozdobić 
nasze szatki lub też zwyczajnie zakryć pa- 
skudną plamę. Zechciejcie, drodzy wy- 
dawcy, wziąć to na przyszłość pod 
uwagę... 


Jadwiga Turska — „Igłą malowane. 
Mały album modnych haftów”. 
MAW, Warszawa 1978, s. 196, cena 
50 zł. 
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Co zrobić z tym lubelskim haftem? Prze- 
rysować się nie da, ozdobić nim kieszon- 
ki nie sposób, co najwyżej może skutecz- 
nie przerazić każdą początkującą hafciar- 
kę 


W polskich pracowniach naukowych 


PLASTYKOWE 
OPONY 


czyli 
100 procent 
bezpieczeństwa 


POZNAŃ (PAI). Specjaliści z Ośrod- 
ka Badawczo-Rozwojowego „STO- 
MIL'* w Poznaniu są autorami orygi- 
nalnej metody produkcji trwałych, 
bezpiecznych opon — z zastosowa- 
niem plastyku. W praktyce sprawdziły 
się one znakomicie: „Jelcz zogumie- 
niem wytworzonym tą metodą przeje- 
chał tysiące kilometrów. Oryginalność 
tej metody polega na zastąpieniu po- 
wietrza w dętce... polimerami, dzięki 
czemu nawet po przebiciu nadaje się 
ona do eksploatacji, gdyż zawiera 
w sobie masę podobną do gąbki. 

Polimery do tego celu wytwarzane 
są z krajowych surowców. Opony 
plastykowe wypróbowano — już 
w transporcie, budownictwie, leśnic- 
twie itp. Obecnie ma je otrzymać rolni- 
ctwo — głównie do traktorów. Opony 
te są dostosowane do jazdy zszybkoś- 
cią 60-90 km/godz. (jd) 


Co wiosną 
w pegeerze piszczy 


ZAWÓD: 
DOKTOR - 
DYREKTOR 


iech panowie popatrzą tylko: 

rok temu, co ja mówię — dzie- 

sięć miesięcy temu, był to no- 
wiuteńki pokój, prosto spod igły. Bez fu- 
szerek, żadne tam latające framugi i nie- 
domalowane ściany, nie puściłbym tego 
za żadne skarby. A teraz? Komu u licha 
przeszkadzał ten wyłącznik, kto siadał na 
umywalkach w łazience? Panie, co ja się 
czasem nie nadenerwuję o takie niby głu- 
pstwa. Bo dla mnie to jesttak—zniszczyłeś 
kontakt, to jak ja ci mogę dać traktor pod 
opiekę? 


Hotel w Miłakowie kilka chwil wcześ- 
niej. Na korytarzu głosy: „dzień dobry, 
panie dyrektorze, moje uszanowanie dy- 
rektorowi”. Pukanie do drzwi. — Cześć. 
Jestem Jan Żarczyński. Chciałem zoba- 
czyć, jak się panom mieszka. No i mieliś- 
my trochę pogadać. 


Musi być — albo... 


Nie wstaje gwałtownie w czasie rozmo- 
wy. Nie gestykuluje i nie podnosi głosu. 
Koledzy, którzy byli tu wcześniej, twier- 
dzą: „żywy jak iskra”. W pierwszej chwili 
wcale tego nie widać. 


— Dlaczego właśnie ja patrzę na poła- 
mane gniazdka? Głośno tego nie mówię, 
ale tak uważam: to jest mój hotel. To 
znaczv wvbudował go PGR, w którym 


dyrektoruję od 4 lat. Dla pracowników 
ściągniętych tu z wielu miejsc, dla pilo- 
tów, po części też i dla naszych gości. Ale 
odpowiedzialny za każdy gwóźdź czuję się 
ja. Taka natura. 

Wątpliwość: PGR z własnym hotelem, 
na dodatek z pokojami dla pilotów? A mo- 
że jeszcze lotnisko mają? 

— Oczywiście, że mamy. No, nie takie, 
żeby było się czym chwalić, ale zawsze. 
Z chałupy przecież samolot nie wystartu- 
je. Pięć i pół tysiąca hektarów w pagórko- 
watym, niewdzięcznym terenie. Często 
podmokłym po deszczu tak, że żaden trak- 
tor nie wjedzie. Jak inaczej rozsiać nawo- 
zy, jak nie z góry? A jak jest samolot, 
muszą być i piloci. Roboty to u naszawsze 
dla nich starczy, ale teraz, w czasie sie- 
wów... Gdyby maszyna po dziesięciogo- 
dzinnym dniu pracy mogła latać dalej, 
w nocy, to i tak by czasu nie prześcignęła. 
Trzeba przecież odliczyć dni, kiedy jest 
mgła, kiedy za silny wiatr. | przede wszyst- 
kim przygotować ziemię, po aptekarsku, 
dokładnie. Nie wiem, czy się uda, chociaż 
stale powtarzam sobie, że przecież musi — 
w tym roku chcemy osiągnąć 40 kwintali 
zbóż z hektara. Czy to dużo? Panie, prze- 
cież ja mam słabe ziemie — piątej i szóstej 
klasy! Zawziąłem się jednak — 40 kwintali, 
albo powiem sobie, że niepotrzebnie koń- 
czyłem studia, robiłem doktorat, niepo- 
trzebnie tu siedzę od paru lat. 


Grypa z doniesień 


prasowych? 

Rano pogoda, jakby wiatr uparł się po- 
zrywać wszystkie okoliczne dachy. Z lata- 
nia nici. Jedziemy w pole zobaczyć brono- 
wanie. Kończy się leśna droga. Gazik nie 
zatrzymuje się, wpełza powoli na zaoraną 
ziemię. Nawalił ciągnik gąsienicowy, nie 
chce zapalić. Na stalowej linie holuje go 
większy jeszcze potwór na czterech 
ogromnych, równej wielkości, kołach. 
Jest Z komina obok kabiny wylatuje bru- 
natny obłok spalin. Silnik działa. Obydwie 
maszyny ustawiają się obok siebie, rusza- 
ją w górę rozległego zbocza. 

— Z taką awarią nie ma problemu, sam 
pan widział. Oczywiście w bazie trzeba 
będzie zobaczyć, co pacjentowi jest, że 
przestał teraz chodzić. Gorzej z bronami 
talerzowymi. U nas nie dość, że pagórki, 
to jeszcze mnóstwo ukrytych kamieni. 
Zbiera się je, zbiera, ale jakoś końca robo- 
ty nie widać. Wirujący talerz brony trafia- 
jąc na taką niespodziankę urywa się, ła- 
mie, często blokuje całą maszynę. 

— Hej, a ty co robisz, kto mi potem 
zabronuje ten kawałek w rogu? Przepra- 
szam, ale tu trzeba doglądać i takich po- 
zornie małych spraw. Traktorzyście ła- 
twiej jest zawrócić nie widząc kawałka, do 
którego trzeba podchodzić na wstecznym 
biegu. A to też ziemia, też się liczy. Panie 
kierowniku, pan dopilnuje, żeby mi tu 
rogów żadnych nie zostawiali. 

lle godzin dziennie w terenie? Jak trze- 
ba, to i dwanaście. Rolnictwo to nie jest 


praca urzędnicza, nawet gdy się jest dy- 
rektorem. Wioje, nie wieje, o szóstej rano 
czy o trzeciej w czasie żniw. Buty na nogi 
| do roboty. Może przez to mnie byle katar 
nio błarzo, a o epidemii grypy = owszem, 
czytam w gazecie od czasu do czasu 
Myślą, że gdybym siedział wyłącznie za 
biurkiem, to po takim rannym spacerze 
jak dzisiaj = choroba murowana 

Biuro. Dalekopis, dwa tolofony. | papie: 
ry, mnóstwo papierów do przejrzenia, po 
prawienia, podpisania. 

Ja rozumiam, ża to też nieodłączna 
cząść mojej pracy. Rozumiem i wcale mi 
od tago nie lepiej. Po prostu chcę zajmo 
wać sią sprawami papierkowymi jak naj 
krócej, tylo tylko! Wszystkio plany, wyli 
czenia, propozycje takich czy innych roz 
wiązań najlepiej obmyślam tam, na polu, 
czasem w domu, gdy żona | dzieci dawno 
już śpią. Tamten spokój nie da sią porów 
nać ze spokojem biura żadną miarą. Pro 
szę spojrzeć: trzy egzemplarze faktury na 
zakup opony do traktora, na każdej musi 
być mój podpis w dwóch miejscach. Mam 
150 traktorów i większość z nich ma cztery 
koła z oponami... Panowie, umówmy się 
za godzinę, ja zrobię, co zrobić muszę, 
a potem pokażę wam pewną niespodzian 
kę. Zgoda? 

Po godzinie jedziemy w nieznanym kie- 
runku. Jak poprzednio zjazd z szosy na 
polną drogę, ale teraz po dalszych kilkuset 
metrach zatrzymujemy się przed nieozna- 
kowaną bramą. Jezioro, las, schodzący ku 
wodzie stok. | domki campingowe, na- 
prawdę znakomicie zaplanowane i usta- 
wione. 

— Nie jest ich wiele, ale o to właśnie 
chodzi, żeby nie robić tłumu. W każdym 
jest radio, telewizor, oczywiście wszystkie 
niezbędne do życia urządzenia. | do każde- 
go przypisana jest żaglówka, kajak i rower 
wodny. Nawet nie trzeba spychać sprzętu 
z brzegu, o, ztej szopy wypływa się bezpo- 
średnio na jezioro. A ryby w nim mamy 
takie, że tylko marzyć! Kuchnia? Śniada- 
nia i kolacje robimy na miejscu, obiad 
dowożony jestze stołówki. Nie było sensu 
psuć tej okolicy budynkami gospodarczy- 
mi. Zawsze to dodatkowe zapachy, 
i dym... Kto to wszystko wymyślił? Wszys- 
tko jedno — w każdym razie ośrodek zbu- 
dowaliśmy dla naszych pracowników 
w ciągu ostatnich czterech lat. W tym roku 
pierwsze turnusy od połowy czerwca. 
Mam tylko nadzieję, że pogoda dopisze, 
tak nie za dużo deszczu, nie za dużo słoń- 
ca, bardzo by mi się jako rolnikowi przy- 
dało. A skoro panowie zadawali mi tyle 
pytań, to czy mogę i ja się z kolei zrewan- 
żować i jak wam się u nas podobało? 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


Nasze Czytelniczki piszą z Egiptu 


RAMADAN 
miesiąc 
zrównania 


ludzi 


Mieszkamy obecnie 
w Egipcie, a konkretnie 
w Kairze. Chciałybyśmy opi- 
sać Wam największe święto 
arabskie Bajram i związany 
z tym - odpowiednik kato- 
lickiego wielkiego postu — 
Ramadan. 

Ramadan jest miesiącem 
w kalendarzu arabskim 
przypadającym "na nasz 
wrzesień. W okresie jego 
trwania, _ Arabowie od 
wschodu do zachodu słońca 
mają nie jeść, nie pić i nie 
palić. Zwolnieni z tego są 
tylko starcy, dzieci i ludzie 
chorzy. Ramadan ma na ce- 
lu, według słów Koranu, 
zrównanie wszystkich ludzi. 


Po zachodzie słońca, przez 
całą noc Arabowie jedzą, pi- 
ją i bawią się. W okresie Ra- 
madanu w ciągu dnia ulice 
miast są prawie puste — 
wszyscy są zbyt wyczerpani, 
by pracować. Często zoba- 
czyć można na ulicach 
omdlałego człowieka. Po 
Ramadanie następuje świę- 
to zwane małym Bajramem. 
Trwa ono trzy dni. Ulice, do- 
my i meczety są pięknie 
udekorowane i oświetlone. 
Kobiety na tę okazję wycią- 
gają z szaf swoje najpięknie- 
jsze stroje i wszyscy przez te 
trzy dni bawią się i weselą. 
Jest jednakże jedno ograni- 
czenie — nie wolno jeść mię- 


Niedaleko Kairu znajdują się wielkie piramidy. Zdjęcie przedstawia jedną z najsłynniejszych — 


piramidę Cheopsa 


sa. W czterdzieści dni po 
małym Bajramie jest tzw. du- 
ży Bajram. Jest on o dwa dni 
dłuższy, czyli trwa pięć dni. 
Początek Ramadanu, a tym 
samym i Bajramów, uzależ- 


niony jest od pozycji księży- 
ca nad Mekką. W związku 
z tym Ramadan co roku za- 
czyna się innego dnia. 
Przesyłamy pozdrowienia 
Małgorzata i Martyna 


Fot. W. Pielecki 


Nasz adres: 
Małgorzata Burza, 
Polish Embassy, 


Cairo-Zamalek 5 
Aziz Osman 
Str. EGYPT 


Zgrana klasa 


Już trzeci rok jestem przewodni- 
czącą samorządu klasowego. Wy- 
bral mnie ogół klasy, a nie pani 
wychowawczyni. Po to jednak, by 
zostać gospodarzem, musiałam s0= 
bie zdobyć zaufanie kolegów. Kie= 
dy wybrano mnie po raz pierwszy, 
nie zadzierałam nosa I nie robię 
tego do tej pory, O wszystkim decy- 
dujemy wspólnie z całą klasą. Swoje 
obowiązki staram się wykonywać 
jak najlepiej. W klasie panuje zgod- 
na i przyjemna atmosfera, Zdarzają 
się małe konflikty, ale jakoś sobie 
z nimi radzimy. Jesteśmy najstarszą 
klasą, więc chcemy dawać jak najle- 
pszy przyklad 

Alena 


Diana jest jednak 
egoistką 
Byłam zaskoczona listem „Dia- 
ny” z „ŚM” nr 39. Mimo że rodzina 
moja finansowo nie stoi najlepiej 
i mam rodzeństwo, cieszę się, gdy 
któraś z koleżanek odwiedzi mnie 
Staram się wówczas, by koleżanki 
czuły się jak u siebie w domu. Kla- 
dąc ciasteczka na stół mówię: „pro- 
szę się poczęstować”, lub też każda 
bierze bez pytania. W szkole dzieli- 
my się drugim śniadaniem, albo dla 
psikusa zabieramy sobie wzajem- 
nie. | nigdy nie myślałam, że to na 
złość. „Diana” pisze, iż jedynacy 
nie są egoistami. Równocześnie 
przeczy temu, wyraźnie podkreśla- 
jąc, że jest egoistką, bo wspomina 
przecież, że koleżanki nie zdołają 
zjeść wszystkich owoców i zerwać 
wszystkich kwiatów z ogródka. Nie 
sądzę, by miała takie zachłanne ko- 
leżanki, które zamierzałyby ją do 
cna ograbić! 
„Ketti” 


Jestem osamotniona 


W jednej z poczt przeczytałam 
list Diany. Ja też jestem jedynaczką. 
Wychowałam się u babci. Jest to 
mój dom rodzinny. Śwoich rodzi- 
ców nie widziałam dziesięć lat, bo 
od urodzenia nie byłam z nimi. Te- 
raz nie potrafię się do nich przywią- 
zać, choć oni są dla mnie dobrzy, 
robią co mogą. Jednak równocześ- 
nie tato jest ciągle zagranicą, a ma- 
ma w Warszawie. Ja nadal miesz- 
kam z babcią w innym mieście. Tatę 
widuję tylko podczas wakacji, a ma- 
mę raz na miesiąc. Moje koleżanki 
zazdroszczą mi tego, a tymczasem 
ja jestem naprawdę nieszczęśliwa 
i czuję się samotnie. 

„Alisja” 


Nietaktowne 
koleżanki 


Chodzę do VII klasy. Mam duże 
powodzenie u chłopców i koleżan- 
ki bardzo mi tego zazdroszczą. Już 
od dłuższego czasu przyjaźnię się 
z kolegą, który chodzi do mojej 
szkoły. Z początku chcieliśmy naszą 
przyjaźń ukryć, gdyż baliśmy się 
docinków ze strony koleżanek. Jed- 
nak to nie udało nam się. Teraz 
dziewczęta dogryzają, naśmiewają 
się ze mnie, mówiąc, że im na 
chłopcach nie zależy. Ja wiem, że 
jest inaczej. Na ścianach w szkole 
wypisują różne głupstwa na niego. 
Jest mi bardzo przykro. Poradźcie 
mi, jak mam się zachowywać. Co 
zrobić, żeby dziewczęta przestały 
się ze mnie nabijać? 

„Majka” 


OD REDAKCJI: Wtrącanie się do 
spraw osobistych i komentowanie 
ich świadczy o złym wychowaniu 
i braku delikatności. Staraj się nie 
dostrzegać niewybrednych uwag 
koleżanek. Zachowuj absolutną 


obojętność i przemilczaj każdą 
uwagę. Jest to jedyna i najlepsza 
metoda w odpowiedzi na prostac- 
kie postępowanie. (bs) 


Pasja 


Piotra Garlickiego 


Warszawską szkołę teatralną skoń- 
czył w 1971 roku, w sześć lat później 
zagrał rolę Jarka w „Barwach ochron- 
nych” Krzysztofa Zanussiego, a wkrót- 
ce potem Edwarda Dembowskiego 
w „Pasji”* Stanisława Różewicza. Te- 
raz pracuje nad rolą Feliksa Dzierżyń- 
skiego w filmie polsko-radzieckim. 

— Czy aktorstwo to dla Pana realiza- 
cja marzeń? 


— Nie, nigdy o aktorstwie nie ma- 
rzyłem, początkowo studiowałem fi- 
lologię orientalną, o pójściu do szkoły 
aktorskiej zadecydował właściwie 
przypadek: zainspirowała mnie roz- 
mowa z Haliną Kossobudzką i Jac- 
kiem  Woszczerowiczem. Miałem 
szczęście studiować pod kierunkiem 
znakomitych profesorów: Jana Kre- 
czmara, Aleksandra Bardiniego i Zbi- 
gniewa Zapasiewicza, którego uwa- 
żam za swego mistrza. Jego osobo- 
wość aktorska wywarła na mnie naj- 
większy wpływ. Nie traktuję aktors- 
twa jako jakiejś szczególnej świętoś- 
ci, posłannictwa, nie uważam teatru 
za świątynię itp. To zawód twórczy, 
ale zawód. Dobry jak każdy inny. Sta- 
ram się go wykonywać najlepiej jak 
potrafię. 


— Przez sześć lat film się Panem nie 
interesował. Czy to nie zostawiło gory= 
czy, zwątpienia? 

— Oczywiście, są w tym zawodzie 
chwile zwątpienia, czy wybór nie był 
pomyłką. Pojawia się poczucie pustki 
i to właśnie wtedy, gdy młodemu ak- 
torowi wydaje się, że jest pełen naj- 
większych sił twórczych. Nie wiem, 
czy powinienem się wypowiadać na 
ten temat, ale wydaje mi się, że nie 
można z góry określić, czy ktoś jest 
predysponowany do grania w filmie 
czy teatrze. Uważam, że każdy młody 
aktor powinien mieć szansę spróbo- 
wania swych sił — i to szansę poważ- 
ną; nie mówię o statystowaniu. 


— Obie Pana role zostały dobrze 
przyjęte. Czy to uważa Pan za sukces? 


— Nie wiem, jak wygląda sukces 
w tym zawodzie. Czy jest nim uznanie 
krytyki? Czy też gdy krytyka nieżyczli- 
wie milczy, a publiczność wali do ki- 
na? Sukces, to pojęcie dość mgliste. 
Oto przykład: na czwartym roku by- 
łem obecny przy przyjmowaniu kan- 
dydatów na studia aktorskie. Przy- 
chodzili ludzie pełni wiary w siebie, 
ponieważ odnieśli sukces wspaniale 


u cłoci, Przychodzi człowiek, który ao 
pieni; gdy mu zwracają uwagę, że ma 
wadę wymowy, odpowlada: „było 
o wiele gorzej”, Okazało się, ża sposo 
bem Demostenesa — rocytując z ka 
mykami w ustach = doszedł do takich 
rezultatów. To jest toż sukces. Może 
właśnie podobnie jest w zawodzia 
aktorskim I w ogóle w zawodach ar 
tystycznych? Nie ma jaklejś jadnozna 
cznej miary sukcesu 


Czy grając stara się Pan idontyli 
kować z postacią? 


- Nie sądzę, bym był aktorom, któ- 
ry to potrafi do końca. Grając zawsze 
staram się jednoczośnio stać jakby 
z boku, patrzeć z zewnątrz na to, co 
robię, zachować powien dystans do 
postaci. Co nie znaczy, że nie wiorzę 
w to, co mówię, traktuję to z ironią. Po 
prostu staram się jednocześnie do- 
strzec, czy w moim działaniu nie ma 
fałszu, czy moje słowa docierają do 
partnerów, a tym samym czy dotrą 
potem do widzów. Ale wydaje mi się 
także, że taka dwoistość bywa w po- 
staci zauważalna, Czasem słyszę, jak 
widzowie teatralni mówią po spekta- 
klu: ten to grał, jak gdyby mu nie 
zależało. A ja akurat wiem, że aktoro- 
wi, o którym mowa, istotnie nie zale- 
żało, miał tego dnia jakieś swoje kło- 
poty, spieszył się i to było widoczne. 
Myślę, że to nieuniknione, nierozer- 
walne — życie prywatne aktora nakła- 
da się na jego role. Niektórzy aktorzy, 
starsi stażem, inaczej grają role kos- 
tiumowe, inaczej współczesne, po- 
maga im charakteryzacja, kostium. 
Jest taka metoda aktorska: próba cał- 
kowitego przedzierzgnięcia się w wy- 
myśloną przez siebie postać. Ja nie 
wyznaję tej zasady, staram się w każ- 
dej sytuacji, w której jestem posta- 
wiony jako aktor „sprzedać” przede 
wszystkim siebie, swoje warunki ze- 
wnętrzne. Jak ja zachowałbym się 
w sytuacji wymyślonej przez kogoś 
innego. Kostium i czas są tylko prete- 


— Jak Pan buduje swoje role? 


— Początkowo bardzo się zapalam, 
dopiero potem przychodzi refleksja, 
ocena materiału, przymierzanie do te- 
go swoich możliwości. Rozpracowuję 
scenę po scenie, szukam motywacji 
dla postaci. W rezultacie ostateczna 
praca nad rolą jest rozgrywką intelek- 
tualną, nawet matematyczną. W po- 
szczególnych scenach, ujęciach, sta- 
ram się najpierw ocenić, co mogę zro- 
bić, czego oczekuje ode mnie reżyser, 
a także — jakie będzie oświetlenie, 
ustawienie kamery itp. Jak to zawsze 
na planie: „panie Piotrusiu, ciężar cia- 
ła na lewej nodze, jeszcze głowa tro- 
chę w prawo, a poza tym swobod- 
nie”. Ten cały zespół zjawisk otacza- 
jących aktora na planie nie pozwala 
na całkowicie emocjonalne traktowa- 


Co było najtrudniejsze w pracy 
nad postacią Dembowskiego? 


— Trzeba było stworzyć żywego, 
prawdziwego człowieka, który mógł- 
by przekonać do siebie ludzi. Nie tyle 
nawet do swoich poglądów, ale za 
chowań w danych okolicznościach 
i sytuacjach — to sprawa, która w ak- 
torstwie najbardziej mnie interesuje 


- Czy oglądając efekty na ekranie 
jest Pan z siebie zadowolony? 


- Zawsze jestem w rozterce, do 
końca nie wiem, czy to jest tak jak 
chciałbym zagrać, wydaje mi się, że 
można było inaczej, lepiej. Ale w fil- 
mie niczego nie można już zmienić. 


Rozmawiała ELŻBIETA DOLIŃSKA 


imieninach _ kstem. 


iosenny dzień jak co 
u... dzień. Co go powinno 
charakteryzować (w ciuchach — 
rzecz jasna)?! Przede wszystkim — 
prostota i bezpretensjonalność. 
Zapewni ona dwie ogromnie waż- 
ne dla każdej dziewczyny, która 
dba o swój wygląd (a która nie 
dba?!), rzeczy: wdzięk i wygodę. 
Przyjrzyjcie się dokładnie zamiesz- 
czonym obok zdjęciom. Pięć dzie- 
wczyn prezentuje na nich takie 
właśnie wygodne i bezpretensjo- 
nalne wiosenno-letnie ciuchy. Ciu- 
chy zupełnie zwyczajne, na zwy- 
czajny, powszedni dzień. A takich 
dni przecież jest najwięcej. 

Z przeglądutychzdjęćwidać—co, 
jakie elementy garderoby, są naj- 
bardziej przydatne. A więc jest to 
trykotowa bawełniana bluzeczka 
z krótkimi rękawami typu „podko- 
szulek”. Nosi się ją pod koszulową 
bluzkę, pod zapinaną na guziczki 
sukienkę, w dni bardzo ciepłe — 
można ją nosić samodzielnie. Po 
drugie — trudno sobie wyobrazić 
wiosenne życie bez koszulowej 
bluzki z materiału. Może ona mieć 
rękawy zarówno długie (wtedy od 
czasu do czasu nosi się je podwi- 
nięte), jak i krótkie. Ważne, żeby 
była uszyta z materiału niezbyt się 
brudzącego i takiego, który nie wy- 
maga ciągłego kontaktu z żelaz- 
kiem. Powinna być w miarę ob- 
szerna, żeby zmieściła się pod nią 
wspomniana trykotowa bluzeczka 
czy jakiś grubszy golfik. Po trzecie— 
spodnie. Mało o nich ostatnio pisa- 
łam, fakt, ale nieprawda, że prze- 
stały być modne. Wątpię zresztą, 
czy to kiedykolwiek nastąpi. Aktu- 
alnie nosi się spodnie bardzo róż- 
ne, czasami wybitnie dziwaczne, 
ale te codzienne, na dzień po- 
wszedni są absolutnie zwyczajne — 
uszyte z ciemnego sztruksu, teksa- 
su, grubego płótna czy elanoba- 
wełny. Po czwarte — spódnica. 
O nich z kolei pisałam już bardzo 
wiele, dzisiaj jeszcze jeden fason 
(śliczny zresztą!) szerokiej spódni- 
cy z trzech falban koegzystujących 
z uszytą z takiego samego materia- 
łu kamizelką. To zresztą wcale nie 


nie zadania. 


musi być nierozłączny komplet — 
kamizelkę można nosić również do 
jakichś spodni, albo narzucić ją na 
sukienkę. 


Tak samo jak nie jest nierozer- 
walnym kompletem biała spódni- 
ca (cudo, ale kto to będzie prał?! ja 
bym zamieniła na jakiś praktycz- 
niejszy kolor) i taka sama luźna 
bluza ściągnięta na dole i przy rę- 
kawach w gumkę. Taką bluzę moż- 
na używać praktycznie do wszyst- 
kiego. 


| jeszcze raz (robiłam to ostatnio 
już kilkakrotnie) zwracam Waszą 
uwagę na nogi tych dziewczyn. Na 
krótkie białe skarpetki oraz na bu- 
ty — ogromnie modne są zwyczaj- 
ne sandały na płaskim obcasie 
oraz wszystko, co zrobione jest 
z płótna. Z tych ostatnich dużym 
wzięciem będą się cieszyły w nad- 
chodzącym sezonie tenisówki- 
czółenka — w kwiatki, kropki, paski, 
kratkę. Na razie można je dostać 
bez większego jeszcze trudu, radzę 
się więc w nie zaopatrzyć póki czas. 
Ja to już zrobiłam. 


RIUSZKA 


Fot. Roman Sumik 


„Świata Młodych 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


rozwiązanie — | punkt. 

Rozwiązania należy przesłać 
na adres redakcji w ciągu 10 
mienie przeciwnika. dni od daty ukazania się nume- 
Za prawidłowe rozwiązanie 3 ru. Wśród uczestników, któ- 
punkty. rzy nadeślą prawidłowe roz- 
Zadanie 24. Białe zaczynają Wiązania, rozlosujemy dwie 
i wygrywają. Za prawidłowe nagrody książkowe. 


Zadanie 23. Białe zaczynają 
i w trzecim posunięciu wygry- 
wają, zbijając wszystkie ka- 


Zadanie 23 Zadanie 24 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 1. 1. 33-28!!! 22:33:24:35:44:33:42 2. 48:37:26:17:8:19 
:28 18-22 (lub 18-23) 3. 28:17 

Zadanie 2. 1. 37-31! 26:37 2. 39-34! 40:29 3. 38-32! 37:28 
4. 22:33:24:13:11 

Zadanie 3. 1. 38-33! 28:48 2, 15-10! 48:22 3. 10:19:8:17:28 18-22 
(lub 18-23) 4. 28:17 (lub 28:19) 

Zadanie 4. 1. 32-27! 21:43 2. 33-28! 36:383. 28;19:30:39:48 38-42 
(lub 38-43) 4. 48:37 (lub 48:39) 

Zadanie 5. 1. 25-20!! 15:33 2. 40-34! 39:30 3. 48:8:13:2 4, 35:22 
2-5 5, 22-18 

Zadanie 6. 1. 34-30!! 24:44 2. 43-39! 44:22 3. 37:28:17 9:10 

Zadanie 7. 1. 37-32! 28:48 2. 26-21! 48:30:193. 21:12:23:14:5 

Zadanie 8. 1. 47-42! 37:39 2, 38-33! 29:38 3. 30-24! 19:30 4. 
25;34;43:32:23:12:1 

Za prawidłowe rozwiązania zadań od 1 do 8 nagrody książkowe 
wylosowali: Marek Muzal - Legionowo, Mariusz Tutaj — Wrocław, 
Zdzisław Wiatrowski — Pogroszyn, Władysław Kowalczyk — Lubin, 
Jacek Kwaśniewski = Stronie $ląskie, Wojciech Rogaczewski - Peplin, 
Stanisław Głuszko — Brzezinki, Katarzyna Szczygielska — Starogard 
Gdański. Nagrody wyślemy pocztą po zakończeniu turnieju. 

Uwaga: w numerze 43 „MŚ” zdnia 11 kwietnia ukazał się nieczytel- 
ny diagram do zadania nr 18. Zadanie to nie będzie brane do końco- 
wej oceny zawodników. 


Nowe olimpiady 
przedmiotowe 


listopada 1977 roku młodzież 


- nowe problemy 
szkół średnich może uczestni- 


O d czyć w dwóch kolejnych olimpia- 


dach przedmiotowych, a śriśle mówiąc — języ- 
kowych. Miłośnicy języków francuskiego 
i niemieckiego mają olimpiady, w których 
mogą wykazać się swoimi umiejętnościami. 
Nie bez znaczenia są też nagrody, między 
innymi wstęp bez egzaminów na filologię nie- 
miecką i romańską! Do tego momentu wszyst- 
ko jest dobrze. Ale jak każde przedsięwzięcie 
ma swoją pierwszą, trudną fazę, tak i owe 
olimpiady już na początku ukazały ważki pro- 
blem. Właśnie kończy się ostatni etap. Znamy 
już laureatów, szczęśliwców; którzy otrzymają 
studenckie indeksy. W przyszłym roku kolejni 
uczestnicy wezmą udział w olimpijskiej rywa- 
lizacji. 

Ale przejdźmy do sedna sprawy. Osobiście 
obserwowałem przygotowania dużej grupy 
olimpijczyków. Większość z nich to ucznio- 
wie, którzy przez cztery lata w szkole średniej 
uczyli się języka francuskiego. Byli uczestni- 
kami koła zainteresowań, które prowadziła 
nauczycielka francuskiego. Czytali prasę i lite- 
raturę w tym języku. Kiedy zbliżał się termin 
eliminacji, wspólnie opracowywali tematy py- 
tań, powtarzali wiadomości. Praca ich była 
ogromna. 

W tej grupie, a raczej poza nią, były też dwie 
osoby, które przez kilka lat przebywały w kra- 
jach francuskiej strefy językowej. W odróżnie- 
niu od tamtych, oni nic nie robili. Czuli się 
faworytami przyszłych rozgrywek i manifesto- 
wali to na każdym kroku. I rzeczywiście po 
ogłoszeniu wyników okazało się, że do dal- 
szych zawodów konkursowych przeszły z całej 
grupy owe dwie osoby. Ludzie, którzy ich nie 
znali powiedzą: zwyciężyli sprawiedliwie, oka- 
zali się lepsi. i 

Ale proszę wyobrazić sobie zawiedzione mi- 
ny tych, którzy tak solidnie pracowali, przygo- 
towywali się do olimpiady. Przypuszczam, że 
z każdych dwudziestu zawodników biorących 
udział w olimpiadzie komisja jeżeli miała wy- 
brać trzech, to wybrała tylko tych, którzy byli 
w obcym kraju. Pozostali okazywali się auto- 
matycznie słabsi. Byli eliminowani z dalszej 
walki. 

Czy w ten prosty sposób olimpiada i jej idea 
rzetelnego współzawodnictwa nie staje się fik- 
cją? Sądzę, że można temu zapobiec. Po prostu 
na samym początku olimpiady należy podzie- 
lić wszystkich jej uczestników na dwie grupy. 
Pierwszą, złożoną z tych, którzy uczą się języ- 
ka tylko w szkole, a drugą grupę utworzyć 
z tych wszystkich, kórzy chodzili do szkół 
będących za granicą. Po spełnieniu tego postu- 
Jatu, już sprawiedliwie jednakowa liczba za- 
wodników z obu grup przejdzie na przykład do 
finału. Uważam, że i nagrody też powinny być 
oddzielne dla obu grup. 

Myślę, że moje spostrzeżenia przyczynią się 
do ulepszenia formy wszystkich olimpiad języ- 
kowych. ; 

KRZYSZTOF ŻAK 

Warszawa Członek Ligi Reporterów nr 91 


W jjch Rudnik, a także 
Mariusz Wadas z Olszty- 
na, proponują wszystkim miloś- 
nikom astronomii przytąpienie 
do obserwacji nieba majowego. 
Zamieszczając list Wojtka jes- 
tem tym samym ,,za”. Dla tych, 
którzy nie posiadają obrotowej 
mapy nieba, zamieszczamy 
uproszczoną mapkę, która — 
mam nadzieję - spełni rolę 
przewodnika wśród gwiazd. 
Otrzymuję ciągle prośby 
o wydrukowanie schematu bu- 
dowy amatorskiej lunety. Prosi 
o to m.in. Jacek Matuszczyk 
z Warszawy, Jacek Nowak z Ka- 
lisza i wielu, wielu innych. Moi 
drodzy na ten temat TOMIK za- 
mieszczał już kilkakrotnie ma- 
teriały, nie chcielibyśmy się 
więc powtarzać. Natomiast 
chętnych odsyłam do zarządu 
Głównego PTMA, ul. Solskiego 
30/8, 31-027 Kraków, gdzie bę- 
dziecie mogli nabyć za zalicze- 
niem pocztowym, odpowiednią 
broszurkę pt. „Amatorski tele- 
skop zwierciadlany”, cena 12 zł 
plus 6 zł koszt przesyłki. 
W PTMA można również otrzy- 
mać obrotową mapę nieba —ce- 
na 25 zł plus 10 zł koszt przesył- 
ki. Numer konta PTMA, na któ- 
re należy wpłacać należność za 
zamawiane materiały jest nastę- 
pujący: PKO I OM Kraków Nr 
35510-16391-132. I jeszcze jedna 
informacja; ci, którzy chcą się 
poradzić w sprawie zakupu 
obiektywu, mogą napisać do 
pana Aleksandra Bojkowskiego 
— Osiedle na Lotnisku 19/131, 
31-804 Kraków, który w PTMA 
zajmuje się optyką. Wszystkim 
więc amatorom własnego 
sprzętu obserwacyjnego życzę 
powodzenia w zrealizowaniu 
marzeń. 
Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Kącik Korespondentów 
TOMIKA 


Astronomią i astronautyką interesują się: 
Krzysztof Grzelczak — prezes klubu ,,Alta- 
ir”, ul. Morska 6/1, 84-120 Władysławowo; 
Piotr Stocki (16 I), ul. Armii Czerwonej 5/109, 
41-300 Dąbrowa Górnicza. Astronomią i pod- 
różami w kosmos: Marek Szmagliński (15 I), 
ul. Buczka 30/8, 64-920 Piła. Astronomią, 
astronautyką, UFO, łącznością z pozaziemski- 
mi cywilizacjami: Romuald Bening (14 I), os. 


Majowe 


obserwacje 


Dni i noce będą cieplejsze, a nasze ob 
serwacje staną się mniej dokuczliwe. Prze 
sunięty o godzinę czas I coraz dłuższe dni 
utrudnią nam jednak obserwacje, gdyż 
wieczór będzie w coraz późniejszych go 
dzinach. Niemniej jednak warto poświęcić 
kilka godzin w miesiącu maju, by popa= 
trzeć na piękne wlosenne niebo. 

Maj jest bardzo dogodnym miesiącem 
do obserwacji nieba. Przez pierwsze 10dni 
będą dobre warunki do obserwacji planet. 
Po zachodzie Słońca najwcześniej można 
dostrzec planetę Wenus, następnie Jowi- 
sza, Saturna I Marsa. Znaleźć planetę We- 
nus nikomu nie będzie trudno. Otóż z każ- 
dym dniem jej jasność oraz wysokość nad 
zachodnim horyzontem staje się większa. 
Okres jej widzialności na ciemnym tle nie- 
ba może osiągnąć 4 godziny. Jej jasność 
dochodzi do - 4 wielkości. Już w maju 
Wenus będzie najjaśniejszym obiektem na 
niebie (po Słońcu i Księżycu). Zachód jej 
nastąpi po godzinie 22 czasu letniego 
i znajdować się będzie w okolicach gwiaz- 
dozbioru Byka, zbliżając się stale do Jowi- 
sza, który znajduje się w konstelacji Bliź- 
niąt. Jeszcze do niedawna, przez kilkanaś- 
cie dni posuwał się on ruchem wstecznym 
do ruchu gwiazd. | w maju będzie znajdo- 
wał się tuż koło gwiazd mi i eta, należących 
do grona Bliźniąt. Jego szybkość kątowa 
wynosi 30” rocznie, tak więc za rok można 
go będzie zobaczyć w okolicach gwiaz- 
dozbioru Raka. Światło Jowisza podobnie 
jak i wszystkich planet jest spokojne, po- 
nadto jest on najjaśniejszą planetą po 
Wenus. 

W tym samym gwiazdozbiorze znajduje 
maleje wraz ze zwiększaniem się odległoś- 
ci od Ziemi. Jest to okres po jej opozycji, 
która nastąpiła 22.1.1978, a następna wystą- 


Południa 


Tak będzie wyglądało niebo nad Polską w początku maja o godz. 21.00. Zaznaczyliśmy także 
przybliżone położenie czterech widocznych wówczas planet 


pi dopiero 25.11.1980 r. Osiągnie wówczas 
-0,8 wielkości. Planetę tę można bardzo 
ławo poznać po czerwonej barwie. Znaj- 
duje się pod najjaśniejszymi gwiazdami 
konstelacji Bliźniąt, Polluksem i Kastorem. 
Posuwa się w stronę Raka, a tym samym 
przybliża do planety Saturn znajdującej się 
w gwiazdozbiorze Lwa. Przed miesiącem 
było największe zbliżenie Saturna do Re- 
gulusa. Saturn jest najjaśniejszym obiek- 
tem tej konstelacji i dlatego łatwo go od- 
szukać. Maj jest również dogodnym mie- 
siącem do obserwacji rojów „spadających 
gwiazd”. Na początku warto popatrzeć na 
rój Eta-Gamma Aquarydy. Występują one 


między 21 kwietnia a 12 maja. Maksimum 
przypada na 4 maja. Rój ten występuje 
w okolicach gwiazdozbioru Wodnika. Śro- 
dek miesiąca jest niedogodny do obserwa- 
cji. Dopiero 21 maja możemy znów powró- 
cić do badań innego roju meteorów tzw. 
Coronideów majowych, które pojawiają 
się w okolicach gwiazdozbioru Wolarza 
Również w tym czasie warto obserwować 
tzw. rój Gamma Skorpionidy. W ciągu go- 
dziny spada ich 7, a występują w okolicach 
gwiazdozbioru Niedźwiadka (Skorpiona) 
Wojciech Rudnik 
ul. mjr Hubala 12-13/40 
26-200 Końskie 


Chciałbym poruszyć problem zakładania stacji na 
planetoidach i zarazem udokumentować cel tego 
przedsięwzięcia. 


Lądowanie na asteroidzie nie nastręczałoby wię- 
kszych trudności. Na powierzchni mikroplanet natę- 
żenie siły ciężkości jest mniejsze niż na Księżycu. 
Miałoby więc ono charakter zetknięcia się w kosmo- 
sie dwóch obiektów i nie wymagałoby wielkich zapa- 
sów energii. Prędkość z jaką statek zetknąłby się 
z powierzchnią planetki wynosiłaby kilka metrów na 


A może na planetoidę” 


sekundę, co w ziemskich warunkach odpowiada 
spadnięciu z wysokości I metra. 

Lot taki jednak byłby bardziej złożony z powodu 
dużej prędkości orbitalnej interesującego nas ciała. 
Wybór planetoidy musiałby być także uzależniony od 
jej orbity, a ponadto powinna ona zbliżać się do Ziemi 
na stosunkowo małą odległość. Dzięki planetoidom 
moglibyśmy docierać w dość dalekie peryferie nasze- 
go układu, tym samym osiągnęlibyśmy nowe możli- 
wości badania i obserwacji odległych obiektów kos- 
micznych. Na planetkach posiadalibyśmy również 


warunki należyte do przeprowadzenia wielu prac 
niewykonalnych na Ziemi. Moim zdaniem lot na 
którąś planetoidę w przyszłości będzie zrealizowany, 
wynika to z potrzeby. Aby zrozumieć proces kształto- 
wania się Układu Słonecznego należy przeprowadzić 
staranne badania planetoid. Asteroidami najwygod 
niejszymi do realizacji takiej wyprawy wydają się być 
Ikar, Gcographos, Toro, Apollo, Adonis i Hermex 
Artur Lewczuk 
ul. Graniczna | 
21-500 Biała Podlaska 


Wielkiego Października 5g/69, 61-632 Po- 
znań, Tadeusz Jany (14 1), ul. Rogalińskiego 
11, 43-200 Pszczyna; Marek Struk (15 |), os. 
Rzeczypospolitej 109/7, 61-389 Poznań. Uwa- 
ga, Piotr Kostecki, ul. Jerzyka 42/15, 62-100 
Wągrowiec — chce nawiązać korespondencję 
z osobami posiadającymi lub budującymi 
własne teleskopy. 


* W kąciku TOMIKA zamieszczamy adresy 
tych, którzy chcą korespondować na tematy 
astronomiczno-astronautyczne i blisko z nimi 
związane. Prosimy o podawanie własnego 
wieku. 


Międzynarodowy obóz astronomiczny 
dla młodzieży w Holandii 


stanie zorganizowany w dniach 25.07 — 
12.08.1978 dla miłośników astronomii 
w wieku 16-22 lat. Osoby zainteresowane 
mogą pisać o bliższe informacje do: WIL- 
FRIED BOLAND Arn. Rotterdamstraat 
12, UTRECHT Holland. 
Z poważaniem Ryszard Palczewski 
ul. Lipowa 5 m6 
78400 SZCZECINEK 


Chciałbym się podzielić z czytelnikami 
„Świata Młodych” informacją otrzymaną 
od Młodzieżowego Ośrodka Holender- 
skiego Towarzystwa Astronomicznego 
w Utrechcie, Holandia, o organizowanym 
w Havelte (północna część Holandii) mię- 
dzynarodowym obozie astronomicznym 
dla młodzieży. International Amateur-As- 
tonomical Youth Comp 1978. Obóz zo- 


W ogromnym wczasowisku koło Makowa na kilkunastu po- 
mostach wyłegiwało się na słońcu chyba kilkuset ludzi. Z trudem 
manewrowaliśmy między dziesiątkami rowerów wodnych, po- 
ntonów, kajaków i ludzi pływających po prostu na materacach. 

—- To nie jezioro, ale jakić cowbojski saloon — stwierdził Psy- 
cholog. 

A ja z melancholią wspomniałem przecież nie tak odległe czasy, 
gdy jezioro to było niemal puste. Przeżyłem wtedy tutaj kilka 
wspaniałych przygód, poznałem Kapitana Nemo, Czarnego Fran- 
ka i wielu innych ciekawych ludzi. Ale od tamtych lat nad jeziorem 
zbudowano wiele ośrodków wczasowych, nocami oznajmują- 
cych o sobie na całe kilometry jarzeniowymi lampami i urządze- 
niami nagłośniającymi, serwującymi turystom walczyki i stare 
przeboje z Opola i Sopotu. Jedyna nadzieja dla tego terenu 
pozostawała w objęciu go Strefą Ciszy, co też ostatnio uczyniono, 
ale w odniesieniu tylko do części akwenu — jeziora Płaskiego. Lecz 
nawet i to skromne zarządzenie spotykało się z oporem motoro- 
wodniaków, którzy raz po raz łamiąc przepis o strefie ciszy 
wypływali na silnikach na jezioro Płaskie. 

Za Makowem zrobiło się nieco luźniej, bo też i jezioro zaczynało 
się rozszerzać. Wyznaję, że zmęczyło mnie to lawirowanie w tło- 
ku przy coraz słabszym wietrze i z ulgą dojrzałem wygodną 
zatoczkę na prawym brzegu. W wodę wrzynał się tu dość duży 
półwysep przedłużony, skleconym z żerdzi prymitywnym pomos- 
tem, na którym siedziało chyba z dwudziestu wędkarzy i patrzyło 
bacznie na swoje spławiki. Ominęliśmy ich i o jakieś dwieście 


metrów dalej rzuciliśmy kotwicę w trzcinach przybrzeżnych. 
Dopiero po zacumowaniu stwierdziliśmy, że na wodzie pływają 
ogromne kałuże smarów i olejów, gdyż to brzeg nawietrzny. 
Wiatr nanosił tutaj krople oliwy kapiące z przepływających jezio- 
rem motorówek. W takim miejscu trudno było zaczerpnąć wody 
nawet do umycia się. Na szczęście mieliśmy dużą kanę wody, 
którą rano przynieśliśmy na jacht ze studni wiejskiej. 

— Kto dziś będzie robił obiad? — zapytała Pani Księżyc, patrząc 
znacząco na mnie i na Psychologa. 

— O Boże, zaczyna się sprawa partnerstwa — jęknął Psycholog. 

Przerwałem klarowanie grota i rozejrzałem się po jeziorze. 

— Zdaje mi się, że teraz w ogóle nie będziemy jedli obiadu. 
Wiatr znowu się wzmaga, widzę coraz dłuższe i silniejsze szkwa- 
ty. Dopłyniemy do Siemian i pójdziemy na obiad do restauracji. 
Załoga, zrzucać żagle — rozkazałem. 

Wszyscy roześmieli się. 

— Chciał pan chyba powiedzieć „wciągać żagle”, bo żagle leżą 
na dachu kabiny — zauważyła Pani Księżyc. 

Psycholog ze smutkiem pokiwał głową. 

— We „Wstępie do psychoanalizy” — stwierdził — wyczytałem, 
że tego rodzaju przejęzyczenia ujawniają prawdziwe, choć utajo- 
ne pragnienia człowieka. Pan Samochodzik ma zdaje się dosyć 
rejsu. Chciałby zrzucić żagle i w ogóle rzucić cały rejs. 

— Nie, nie przesadzaj, Psycholog — odparłem beztrosko. — Ale 
wiedziałem, że ma rację. 

Bo rzeczywiście miałem już wyżej uszu dyskusji na temat 


partnerstwa, kto i kiedy ma przyrządzać śniadania, obiady i kola- 
cje, zmywać naczynia, sprzątać na jachcie. Nie tak wyobrażałem 
sobie wyprawę na poszukiwanie nieznanego poety. Myślałem, że 
będziemy czytać wiersze, dyskutować o poezji, a tymczasem, 
głównym tematem naszych dysput była sprawa: kto i kiedy 
będzie miał dyżur w kuchni jachtowej. Na krótki czas przerwała te 
spory nauczka, którą Pani Księżyc otrzymała podczas burzy, ale 
gdy pogoda znowu stała się piękna, Pani Księżyc wróciła do tej 
sprawy. 


— Robię to tylko ze względu na Psychologa — tłumaczyła się 
przede mną Pani Księżyc. — Pana staroświeckich poglądów, panie 
Tomaszu, nie zdołam zmienić. Ale on jest młody i im wcześniej 
zrozumie, że istnieje równouprawnienie kobiet I mężczyzn, tym 
lepiej dla niego. 


— Obiad zjemy w restauracji w Siemianach — powtórzyłem 
cierpko, wciągając z powrotem grota na maszt. 

Kika weszła na kabinę i pomogła mi knagować fał głównego 
żagla. 


— W Siemianach, być może, spotkamy „Notosa”, bo wiem, że 
tam będzie miał swoją bazę — odezwała się do mnie. — Płynąc do 
Iławy nie widział go pan na jeziorze? 


— Owszem. Natknąłem się na niego w tej części jeziora, która 
nazywa się Kraga. Płynął na pełnych żaglach, wyglądał bardzo 
majestatycznie. To piękny jacht. 

Cdn. 
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anim nas pożegnali, spytali, czy podczas dotychczasowego 
rejsu nie zwrócił naszej uwagi jakiś jacht z Rogerem na 
maszcie. 

— Otrzymaliśmy skargi — wyjaśnił sierżant — że bliżej nieziden- 
tyfikowany jacht, sądząc z opisu najprawdopodobniej jakaś stara 
omega, wciąga na maszt „Rogera” i zabawia się pływaniem po 
spławikach wędkarzy, którzy siedzą na brzegu. Wprawdzie, jak 
się potem okazało, ci wędkarze nie mieli kart wędkarskich, ale to 
zupełnie inna sprawa. Nie pozwolimy, aby tu działali takimi 
sposobami samozwańczy stróże porządku. 

— Nie widziałem jachtu z Rogerem na maszcie. Zresztą, jesteś- 
my dopiero dzień w podróży — powiedziałem. 

— Kto to jest Roger? — spytał zdumiony Psycholog, kiedy 
odpłynęła milicyjna motorówka. 

— Nie „kto” tylko „co” — roześmiałem się. 

— Roger jest imieniem męskim — zauważyła Kika. 

— Roger to czarna flaga z trupią czaszką i piszczelami. Znak 
piratów — wyjaśniłem. 

— Piraci? Prawdziwi piraci? — uradował się Psycholog. 

— Zdaje mi się, że chętnie przystałbyś do nich — cierpko zauwa- 
żyła Pani Książyc. — Jakże to wspaniałe i romantyczne pływać po 
spławikach wędkarzy, prawda? 

Psycholog zawstydził się. Ale Kika postanowiła, chyba nazłość 
Pani Księżyc, wyrazić odmienne zdanie: 

— Co do mnie — powiedziała — chętnie poznałabym prawdzi- 
wych piratów. Myślę, że piraci wcale nie muszą pływać po 
spławikach, a mogą robić wiele innych rzeczy. 
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— Na przykład? — ironicznie zapytała Pani Księżyc. — Porywać 
dzieci z biwaków, łupić jachty, napadać na samotnie stojące 
namioty? 

— Och, pani zaraz myśli o najgorszym — nadąsała się Kika. — 
A czy nie ma dobrych piratów? 

— Nie. Bo to się mija z samym założeniem piractwa. 

— Ale można na maszt wciągnąć Rogera tylko dla zabawy, 
prawda, panie Tomaszu? — zagadnęła mnie Kika. 

Ale ja nie podjąłem dyskusji na ten temat. Albowiem choć nie 
podzielałem skrajnych poglądów Pani Księżyc, w głębi duszy 
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zabawa z Rogerem na maszcie także wydawała mi się bezsen- 
sowna. 

— Jest już późno. Zdaje mi się, że pora spać — stwierdziłem. 

1 zacząłem sobie ścielić koję w kokpicie. Po podróży rowerem 
do Boreczna czułem się naprawdę zmęczony. 


Następny dzień znowu był słoneczny, wiał lekki wiatr, najwyżej 
trzy stopnie w skali Bouforta, a więc wspaniała pogoda na żagle. 
Po śniadaniu, które i tym razem przygotowały nasze panie — 
wydałem rozkaz odpłynięcia z gościnnej zatoki. Ale w piękny, 
słoneczny dzień rynna Jezioraka przypominała wielką promena- 
dę. Kto tylko dysponował jakąś łajbą, kajakiem czy pontonem, 
wypływał na wodę i ciągnął w stronę Siemian, gdzie Jeziorak 
rozlewa się szeroko jak morze. Defilowały więc obok nas różne 
pokraczne łodzie wiosłowe i motorowe, z hałasem przeciągały 
ślizgacze, wielkie jachty. Panował ruch jak na Marszałkowskiej 
w godzinach szczytu. Motorówki nie zawsze chciały ustępować 
jachtom żaglowym, a te z kolei kajakom i rowerom wodnym. 
W pewnej chwili o mało nie najechaliśmy na małego Cadeta, który 
chciał na nas wymusić pierwszeństwo drogi. Innym znowu razem 
kurs naszego jachtu przecinał się z szybko płynącym w tym 
samym kierunku Latającym Holendrem i też o mało nie doszło do 
kolizji, choć to on był jachtem nawietrznym, a my zawietrznym 
i zgodnie z prawidłem 17 międzynarodowych przepisów powi- 
nien nam ustąpić. 


Dokończenie na str. 7 


